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NOWY
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 u p a lc ie  (szerokoSi
•Epalty 45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstowe po 1 złoty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 24 /2S  listopada 1942

A dm in istrac ja  i  ekspedycja : Jędrzejów . Rynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a nie zam ów ione przez R edakcje rękopisy, bedą zwra­
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowo na  opłacenie p rzesyłk i zw rotnej. — C kazuje sie 8 razy 
W tygo d n iu : we w torek , czw artek , sobotę (niedziele). P ren u m era ta  
m iesięczna 2.40 zł., z  odnoszeniem  do domu 2.80 zł., pocztą 8.20 w.

Zamknięte drzwi fortecy
europejskiej.

M ocarstwa osi n ie  dały się  zaskoczyć. — Z naczne siły wojsk
n iem ieck o-w łosk ich  w Tunisie.

Zurych, 23 listopada. W przeciwieństwie 
So poprzednio rozpowszechnionych sensa­
cyjnych wiadomości o sytuacji w Afryce i 
o posuwaniu się armij brytyjsko-amery- 
kańskich, są angielskie komunikaty ofi­
cjalne niezwykle powściągliwe, zwłaszcza 
co do położenia w Tunisie.

T łum aczą to tern, że genera ł E isenhow er 
ł  sztab jego nie chcą daw ać n ieprzyjacie­
lowi żadnych inform  aeyj, p rzeb ija  jednak  
przez tą  pow ściągliw ość pewne niezadowo­
lenie. że Niemcom i Włochom udało się 
wylądować w Tunisie.

W spółpracow nicy angielskich  pifim w oj­
skow ych zgadzają  sie. że będzie potrzeba 
jeszcze dłuższych i cięższych walk, aby  
w yrzucić w ojska państw  osi z przyczółka 
m ostowego, przyczem nie b rak  tez aluzyj, 
że może je s t to wogóle niemożliwe.

WyczytuLe sie z tych komentarzy rów­
nież fakt? że wojska niemiecko-włoskie 
są w Tunisie w znacznej sile i ciągle 

się wzmagają.
Znaczenie tró jk ą ta  stw orzonego przez 

S y c y l ie ,  o ard y n ję  i T un is uznaw ane je s t 
w pełfii przez p rasę  angielska. Zagrożenie 
przez lotnictw o państw  osi drogi m orskiej 
d la  flo ty  b ry ty jsk ie j i am erykańskiej rów ­
nież przyznaw ane je s t piv.cz pism a ang ie l­
skie. ,

N iek tóre  kom entarze przypuszezją na­
w et. że

w  Tunisie wpadły w ręce oddziałów  
państw osi wielkie ilości środków pęd­
nych sprowadzonych swego czasu rów­
nież ze Stanów Zjednoczonych Amery­

ki Północnej.
Za tern i w szystkiem i rozw ażaniam i an- 

gielskiem i k ry je  się życzenie o trzym ania  
odciążenia d la  sy tuacji w poi nocnej A try- 
ce, k tó ra  po bliższem obejrzeniu nie je s t 
ta k a  w spaniała, ja k  się p ierw otnie zda-

Główna K w atera  A liantów  w L ondynie 
podała  skład sztabu generalnego przydzie­
lonego generałowi Eisenhower jak o  głów ­
nodowodzącem u a lianckich  sił zbrojnych 
w francusk iej północnej Afryce. .Tako szel 
sz tabu  został tu ta j m ianow ny generał bry­
gady USA W aiter S- Smith, k tó ry  w tym  
*am vm  charak te rze  przydzielony .był ge­
nerałow i E isenhow erow i podczas jego po- 
b v tu  w Londynie; generalnym kwater­
mistrzem jest brytyjski generał-m ajor  
Gale

W śród głosów, k ry ty k u jący ch  obecną sy-

Statki dowozowe nie są 
bezpieczne.

Berlin, 23 listopada. Zatopienie trzech pa­
rowców transportowych na zachód od Gi­
braltaru, jakiego zdołała dokonać jedna 
z niemieckich łodzi podwodnych, pomimo 
bardzo silnej akcji obronnej, oznacza dla 
aljantów ciężka stratę. . , ,

Zatopione s ta tk i, m ające przewiezc p ra ­
w ie 20.000 ton wszelkiego rodzaju  m aterja- 
lów  w ojennych do północnej A fryki, w io­
zły łodzie szturm ow e, nagrom adzone n a ­
w et na górnym  pokładzie i na. otw orach ła ­
dunkow ych, ja k  to m ógł stw ierdzić ponad 
w szelką w ątpliw ość dowodca łodzi podwod-

O d le g ło ś ć  od Nowego Jo rk u  do G ibral­
ta ru  wynosi 3/200 mil m orskich, czyli p ra ­
w ie 6000 km, co odpowiada długości h n ji 
pow ietrznej od P rzy ląd k a  Polnocnego do 
środkow ego E g ip tu . Na tej długiej drodze 
północno-am erykańskie i b ry ty jsk ie  s ta tk i 
dowozowe nie są bezpieczne ani przez jed ­
ną m inutę. N ieustann ie  m uszą się one li­
czyć z atakam i wszędzie obecnych łodzi 
podw odnych, nawet na wodach, są s ia d u ją ­
cych z G ibraltarem , a więc na k ro tko  przed 
dotarciem  do swego celu. Również g rupa 
■tatków alianckich, z k tó re j niemiecka 
łódź podwodna zatopiła 3 parowce tow aro­
we, przepełnione m aterja łem  wojennym, 
m ia ła  już  za sobą tę  d ługą  drogę.

tuację, w arto  przytoczyć głoe adm ira ła  
b ry ty jsk iego , e ir  R oberta  Gordona F in lay- 
sońa, k tó ry  w piśm ie „S ta r“ stw ierdza, że 
zarówno w A nglji, ja k  S tanach  Zjednoczo­
nych nie powinno się uderzać w trąb y  
zw ycięstw a na cztery  s tro n y  św iata, lecz 
spoglądać na w ydarzenia wojskowe w pół­
nocnej A fryce oczami rzeczowej k ry tyk i.

Jeśli lądowanie sił zbrojnych Wielkiej 
Bryłanji I Ameryki miało być niespo­
dzianką, to dowiódł Hitler swoją bły­
skawiczną reakcja, że nie da się popro- 

stu zaskoczyć.
Również we F ran c ji za trzasnął on jedyne 
drzwi, jak iem i m ogliby się a ljanci wedrzeć

cło fortecy europejskiej. T rzeba się również 
z tern liczyć, że na  S ard y n ji, T unisie i na 
K orsyce poczyniono w szystkie możliwe 
przygotow ania, aby uniem ożlwić a ljan tom  
dokonania swoich zamierzeń. Je ś li więc — 
tak  kon tynuu je  sw oje wywody s ir  R obert 
Gordon — mówi się w A nglji, że W ielka 
B ry tan ja  zmusza państw a osi do takiego 
lub  innego działania, to zdanie takie jest 
w wysokim stopniu nieostrożnem. Ma się 
wrażenie, jakoby A nglja  pozw alała się do­
m niem anym  swoim sukcesem wojskowym  
oszołomić, gdyż ja k  inaczej byłoby możli- 
wem, że skreśla ona po lądow aniu  A m ery­
kanów w M arokko i A lgierze Rom m la ze 
swoich obliczeń1?

Półn. Afryka nie jest i  ad nem odciążeniem dla frontu sowieckiego.
Lizbona, 23 listopada. Opróżnienie Ben- 

ghasi, stolicy Cyrenajki, przez siły  zbrojne 
Rommla ogłasza się wśród angielskiej opi- 
r.ji publicznej jako wielkie zwycięstwo 
8-mej armji. Koła wojskowe Anglji zwra­
cają jednak uwagę, że zajęcie Betighasi 
bez walki stanowi naturalne następstwo 
planowego odsunięcia się niemiecko-wło- 
skiej armji pancernej przed ostro naciera­
jącą przewagą brytyjską.

W  Londynie podkreśla ją  w tonie ostrze­
gawczym, że nie udało się an i odciąć, ani 
okrążyć m arszałka  polnego Rom m la, k tó ry  
m a do sw ej dyspozycji głów ną m asę 
swoich rezerw  w stan ie  zdolnym  do walki.

W  związku z tern „Econom ist" podkreśla 
niezmnie.jsz-oną siłę s tra teg iczną  pozycji 
europejskiej m ocarstw  osi. Przedew szyst- 
kiem  należy wziąć pod uw agę grozę łodzi 
podwodnych, k tó ra  z niezm niejszoną s ilą  
ciąży na A nglji. Ponieważ Stalin nie uzna­
je obsadzenia francuskie] Afryki Północ­

ne] przez Anglików i Amerykanów za od­
ciążenie frontu sowieckiego, W aszyngton 
i Londyn starają się okrężną drogą wyna­
grodzić rozczarowanie Stalina. T tak peł­
nomocnik d la  spraw , w ynikających z u s ta ­
wy lom bardow ej S tanów  Zjednoczonych, 
H arrim an , podnosząc znaczenie w alk So­
wietów oświadczył pod adresem  Moskwy, 
że Roosevelt zarządził iż dostawy dla 
Związku Sowieckiego mają pierwszeństwo 
przed wszystkiemi innomi. P raw dopodo­
bnie ten gest, pom yślany w dobrej w ie­
rze, nie zadowoli S ta lin a ; cóż m u bowiem 
pom ogą przyrzeczone dostaw y, jeżeli nie 
nadejdą one na  m iejsce w w ystarczających  
ilościach. Zagadnienie łodzi podwodnych 
w yskakuje  n ieustannie, ja k  najokropniej^ 
szy upiór, para liżu jący  najlepsze chęci 
państw  anglo-am erykańskich. Groźba ło­
dzi podwodnych, w edług ostatn ich  słów  s ir  
S ta ffo rda  C rippsa, stanow i w łaśnie n a j­
groźniejszy  ze w szystkich problem .

in n ie  irniiM  legii ochoiczei.
Przemówienie radjowe Lavala.

Vichy, 23 listopada. Szef państwa fran­
cuskiego Laval w ygłosił przez radjo prze­
mówienie, w którem podkrelił, że wraz 
z nowemi pełnomocnictwami, przekazane- 
mi mu przez marszałka Petaina, przyjął na 
siebie ciężką odpowiedzialność.

A n g lja  i a ljan c i w yrw ali F ra n c ji je j im- 
p erjum  kaw ałek po kaw ałku. F ra n c ja  jed ­
nali nie może żyć bez tego im perjum .

W dalszym  ciągu L aval podkreślił, m  
F ra n c ja  nigdy nie podejm ow ała w rogich 
działań przeciwko S tanom  Zjednoczonym. 
„Tymi, k tórzy  usiłow ali w S tanach  Zjed­
noczonych — mówił dalej L aval — podbu­
rzyć ópinję publiczną przeciwko F ranc ji, 
bvli żydzi i em igranci. Niem cy nigdy nie 
żądały  od F ra n c ji czegoś takiego, coby sta ­
nowiło dla rządu  francuskiego  przeszkodę 
w u trzym aniu  norm alnych stosunków  
z W aszyngtonem ".

Laval wyraził swoje silne przekonanie, 
żc Niemcy zakończą zwycięsko obecną woj­
nę. ponieważ klęska Niemiec spowodowa­
łaby komunizm w całej Europie. Nie ty ­
czymy sobie, aby światowy bolszewizm, 
stanowiący najgroźniejsze niebezpieczeń­
stwo dla narodu, postępował krok w krok 
za swą angielską awangardą.

L aval omówił w ydarzenia we francuskiej 
A fryce północnej i stw ierdził, że Francja 
utworzy legjon ochotniczy, celem odbicia 
terenów, odebranych je j przez Roosevelta. 
Od chwili przybycia w ojsk północno-ame- 
rykańsk ich  do M arokka i  A lgieru, Roose­
velt dał w yraźnie do zrozum ienia, jak i los 
spotka F rancję , gdyby Roosevelt m iał od­
nieść zwycięstwo. Francja będzie zmuszona 
ugiąć się pod panowania komunistów i ży­
dów.

L aval zakończył sw oją mowę stw ierdze­
niem, iż obecnie chodzi o zachowanie od 
zguby starej kultury. Postępow anie Roose- 
ve lta  naraża  na niebezpieczeństwo wspól­
ny los w szystkich k ra jów  E uropy.

Straty poczty morskiej 
i powietrznej.

Genewa, 23 listopada. Brytyjski poczt- 
mistrz generalny — jak donosi „Times" — 
podał do wiadomości cały szereg nowych 
strat przesyłek pocztowych wskutek dzia 
łań wojskowych.

W ciągu  m iesiąca października zaginęły 
lis ty  i d ruk i, przesłane do K ongo belg ij­
skiego lub z powrotem , na M adagaskar i 
do po rtugalsk ie j A fryki zachodniej, Polu  
dniow ej A fryki, północnej i południow ej 
Rodezji, do b ry ty jsk iego  k ra ju  Som ali 
i K enji, K anady  i Nowej F un land ji. Rów­
nocześnie pocztm istrz genera lny  zakom uni­
kow ał o strac ie  przesyłek poczty lotniczej, 
przeznaczonych do Chin, Iran u , I ra k u  1 
In d y j, oraz przesyłek poczty lotniczej, 
przeznaczonych do A nglji z Gam bji, Nige- 
r j i  i S ie rra  Leone.______

Potwierdzenie faktu zatopienia 
lotniskowca „Langley".

Tokio, 23 listopada. W  lu tym  br. głów na 
kw atera  cesarska  podała  do wiadomości 
fak t zatopienia w południow ej części P a ­
cyfiku lotniskow ca am erykańskiego „L an­
gley". W ładze am erykańsk ie  wiadomość tę 
zdem entowały. J a k  się obecnie okazuje, 
przystąpiono w S tanach  Zjednoczonych do

Zgon g e n e ra ła  H ertzoga
Zurych, 23 listopada. Według wiadomości, 

nadeszłych z Pretorji, zmarł ostatnio po 
dłuższej chorobie generał Hertzog, który 
przez 15 lat był premjerem Związku Połud­
niowej Afryki. — Jest to jedna z najcie­
kawszych postaci czarnego lądu i sięga 
czasów, kiedy Wielka Brytanja zdobywała 
kraj Burów w końcu X IX  wieku.

G enerał H ertzog  urodzony w roku 1866, 
skończył u n iw ersy te t w A m sterdam ie, n a ­
stępnie poświęcił się karje rze  adw okackiej 
w Bloom Fontain , a W roku 1893 był sędzią 
w sw ojej ojczyźnie. Dopiero w ojna bu rska  
ściągnęła H ertzo fa  do p o lityk i: w ystępo­
w ał on kategorycznie przeciwko wszelkie­
m u porozum ieniu się z W ielką B ry tan ją . 
Później po zdobyciu tego k ra ju  przez A n­
glię, był w ielokrotnie m in istrem  spraw ie­
dliwości i w ychow ania publicznego, w yka­
zując zawsze an ty b ry ty jsk ie  nastaw ienie. 
Był on też tw órcą partj'i, k tó ra  postaw iła  
sobie za cel oderw anie się od W ielkiej 
B ry tan ji (1912). W 12 la t później, p a r tja  ta  
założona z pięcioma deputow anym i, m ia ła  
już  63 członków, to też w połączeniu z p a r­
tią robotniczą, stw orzyła sy tuację , w k tó ­
rej H ertzog  m ógł być pow ołany na p rem ie­
ra . Od roku 1929—1938 był H ertzog m ini­
strem  spraw  zagranicznych, przez 5 la t był 
m inistrem  dla spraw  m iejscowej ludności. 
Choroba i posunięty  wiek uniem ożliw iły 
H ertzogowi odpowiednią w alkę ze swoim  
an tag o n is ta  generałem  Sm utsem , k tó ry  re ­
prezentow ał w ybitn ie  ang lo filską ten­
dencję.

budowy lotniskow ca o nazwie „Langley*, 
Poniew aż nie buduje się  drugiego okrętu  
tej sam ej nazwy dopóki pierw szy jeszcze 
pływa, przeto mimo dem enti am erykań­
skiego. ,.L angley" przecież został zato­
piony.

Elliot Roosevelt w Afryce półn.
Vigo, 23 listopada. Według ostatnich  

wiadomości amerykańskich jeden z synów  
prezydenta amerykańskiego, major Elliot 
Roosevelt, znajduje się w 8 mej armji.

Przydzielony on je s t do sztabu naczelnej 
kom endy arm ji. przyczem jednem  z jego 
najgłów niejszych zadań je s t przesłuchiw a­
nie jeńców  w ojennych.

Problem bezrobocia w Stanach 
Zjednoczonych.

Vigo, 23 listopada. W ychodzące w Sta* 
nach Zjednoczonych czasopism o „Coliers 
M agazine" ostrzega przed olbrzym iem  nie­
bezpieczeństwem załam ania gospodarczego 
po w ojnie i m ożliwym wzrostem  liczby bez­
robotnych do 18 m iljonów , o ile już  teraz  
nie poweźmie się zarządzeń zapobiegaw ­
czych. celem  przestaw ienia pi*zemysłu Sta* 
nów Zjednoczonych na stopę pokojową.

A rty k u ł stw ierdzą m. i.: W iększość lu­
dzi, zdaje się. pogodziła się już  z dep resją  
gospodarczą po w ojnie, przew yższającą 
rozm iaram i w szystkie dotychczasow e z ja ­
w iska tego rodzaju. W yobrażam y sobie, że 
po zakończeniu w ojny cofnie się zam ów ie­
nia na m a te rja ły  w ojenne; opin.ia publicz­
na nie dopuści do dalszego p rodukow ania  
olbrzym ich ilości m ateria łów , przeznaczo­
nych na zniszczenie. Z najdujem y się w obli­
czu olbrzym iej nadw yżki n iek tórych  a r ty ­
kułów  przy rów noczesnym  10-krotnym nie­
doborze p rodukcji innych tow arów .

Te j_ tym  podobne rozw ażania sk łan ia ją  
do w niosku — oświadcza w konk luzji cza­
sopismo am erykańsk ie  — że ilość bezrobo­
tnych w S tanach  Zjednoczonych dosięgnie 
po waim® cy fry  nie m niejszej, ja k  18 m i­
ljonów. Tego rodzaju  stan  rzeczy m usiałby  
w trącić w k ra j w otchłań  chaosu.

Centralizowanie kierownictwa 
Hiszpan ji.

Madryt, 23 listopada. Dziennik madrycki 
„Informaciones" w swym artykule wstęp­
nym. ogłoszonym w rocznicę pamięci za­
łożyciela Falangi, Jose Antonio, pod­
kreśla, że dziś Hiszpanja tak pod wzglę­
dem politycznym, jak i wojskowym jest 
kierowana przez jedną silną rękę.

F ranco  je s t niety lko wodzem politycz­
nym, ale także generalissim usem  sił zb ro j­
nych, a jego stanow isko do F a lan g i i Jo se  
A ntonio ch a rak te ry zu je  fakt, że jeszcze 
w czasach republik i w swem przem ów ieniu, 
wygłoszonem w akadem ji w ojskow ej w Sa- 
ragossie, jasno  określił punk ty  je j pro­
gram u. F ranco  je s t wodzem narodu hisz­
pańskiego, a pod jego rozkazam i może na­
ród. pomimo w ydarzeń ostatnich dni. spo­
glądać z całem zaufaniem  w przyszłość.
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Otoczono i zniszczono dwie grupy
sił sowieckich.

W walkach ofensywnych w rej. Należy ku wzięto wielką zdobycz

W alki w Afryce.
B erlin , 23 l i s to p a d a .  B ryty jczycy  natrafili pod  

B enghazi na teren próżny, pod czas k ied y  form a­
c je  n irm ieck o -w lo sk ie  obsad ziły  i u h ezp lec /y ły  
•w e  sta n o w isk a  zborne. A nglicy ty lk o  bardzo n ie ­
pew nie w ysu w a li sw e  m acki d alej w k ierunku  
p o łu d n iow ym . I c h  w ysu n ięte  od d zia ły  zw ia d o w ­
c ze  —  jak  d on osi n aczeln a  kom end a *11 zb roj­
n ych  — zosta ły  jednak  przez n iem ieck ie  s iły  u- 
b ezp ieczające  zaa tak ow an e I odrzucone.

S a m o lo ty  b o jo w e  b r a ł y  w  tych  p o ty c z k a c h  
u d z ia ł  i zn iszczy ły  b o m b a m i  o ra z  p rzez  o s t r z e l a ­
n ie  b r o n ią  p o k ła d o w ą  a n g ie ls k ie  czołgi o r a z  czo ł­
gi zw iadow c ze .  T ak że  k o lu m n y  t r a n s p o r to w e  p o ­
woli ty lk o  n a p r z ó d  się p o s u w a ją c e  p o  r o z m o k ­
łych od deszczu  p u s ty n n y c h  d ro g a c h ,  p r z e d s t a ­
w ia ły  d la  n ie m ie c k ic h  lo tn ik ó w  d o s k o n a łe  cole, 
k tó r e  sw o je m i  a t a k a m i  z a s k o c z e n io w e m i  zn i ­
szczy ły  a lb o  u sz k o d z i ły  w ic ie  n i e p rz y ja c ie l s k ic h  
p o ja z d ó w .  Z rz u c e n ie m  b o m b  na  a l j a n c k ie  l o tn i s k a  
p o d  D e rn ą  o ra z  n a  po le  s t a r to w e  zo s ta ły  z n i ­
sz czone  o d s ta w io n e  t a m  b r y ty j s k i e  sa m olo ty .

Z n a c z n e  s t r a ty  p o n ie ś l i  a i j a n c i  w  r e jo n ie  T u n i ­
su  i Algieru. N iem ieeko-w łosk i  m a r sz  k u  p r z o ­
do w i  d o p ro w a d z i !  ty lk o  d o  m a ły c h  s ta rć  o d d z ia ­
łów  zw ia d o w c z y c h ,  p o d c z a s  k tó r y c h  w o j s k a  osi 
p r z e z  zn iszczen ie  k i l k u  czo łgów  i p o j a z d ó w  u z y ­
sk a ły  sukcesy .

L o tn ic tw o  i m a r y n a r k a  w o je n n a  osi  p r z e p r o ­
w a d z i ły  n o w e  o p e r a c j e  p r z e c iw k o  b r y ty j s k o - a m e  
r y k a ń s k i m  si łom. L o tn ic y  osi u k a z a l i  się w  k i lk u  
f a la c h  n a d  p o r t e m  Algieru  i t ra f i l i  t a m  d w o m a  
c iężk iem i b o m b a m i  w ie lk i  s t a te k  o a n d lo w y .  D a l ­
sze b o m b y  ro z b i ły  u r z ą d z e n ia  m o low e,  z a b u d o w a ­
n ia  i h a le  sk ła d o w e .  Z a a t a k o w a n o  też  p o r ty  w  
P h i l ip p e v i l l e  i B one  i u s z k o d z o n o  p r z y t e m  ce ln em i  
b o m b a m i  u r z ą d z e n ia  p o r to w e  i j e d e n  s ta te k  h a n ­
d lo w y  o p o je m n o ś c i  3000 br t .

S k u te c z n e  b y ły  a ta k i  lo tn ic z e  p rz e c iw k o  lo tn i ­
s k o m  w  M aison  B la n c h e  i Bone.  W  o b u  ty ch  
w a ż n y c h  b a z a c h  lo tn ic z y c h  p a ń s tw  a l j a n c k ie h  
p o w s ta ły  w s k u te k  t r a f i e ń  l iczne  p o ż a r y  w  u r z ą ­
d z e n ia c h  lo tn i s k o w y c h  i h a lach .  N a s a m e m  ty lko  
lo tn isk u  M aison  B lac he  p a d ło  o f ia rą  10 o d s t a w io ­
n y c h  sa m o lo tó w .

D o b re m i  w y n ik a m i  m ogły  się p o szczyc ić  n ie ­
m ieck ie  ło d z ie  p o d w o d n e ,  k tó r e  z a a t a k o w a ły  na 
z a c h ó d  od  G ib r a l t a ru  s i ln ie  u b e z p ie c z o n y  k o n w ó j .  
O k rę ty ,  p r z e ł a d o w a n e  m a t e r j a ł e m  w o je n n y m ,  b y ­
ły p r z e z n a c z o n e  d la  p ó łn o c n o - a f r y k a ń s k ie g o  te ­
r e n u  w o jen n eg o .  M im o s i lne j  o b r o n y  ze s t r o n y
•  I ja n c k ic h  k o n t r to r p e d o w c ó w ,  to r p e d y  łodzi  p o d ­
w o d n y c h  z a to p i ły  3 t r a n s p o r to w c e  o łą c z n e j  p o ­
je m n o śc i  15.000 b r t  i u sz k o d z i ły  c iężko  c z w a r ty  
s ta tek .  T a  n o w a  s t r a t a  jes t  c i ężk im  c io sem  dla
•  I j a n c k ic h  w o jsk  i n w a z y jn y c h ,  p o n ie w a ż  rozpo- 
r z y n a j ą c e  się o p e r a c j e  w o js k o w e  w y m a g a ją  
z w ięk s zo n eg o  d o w o z u  m a te r ja łó w .

Trudności w sowieckim dowozie 
posiłków.

Gniewa, 23 listopada. Na temat sytuacji 
na wschodnim froncie, przynoszą ostatnie 
brytyjskie i północno-amerykańskie donie­
sienia z Moskwy jednogłośną opinję, że 
wskutek warunków atmosferycznych gwał­
towność walk na tym terenie znacznie się 
zmniejszyła.

Mimo to akcjo oczyszczające niemieckich 
oddziałów szturmowych w północno-zacho­
dnim zakątku S ta lingradu  toczyły się da­
lej i według doniesień angielskich poczy­
niły  dalsyą poatepy. J a k  przyznają bowiem 
w Moskwie, bolszewicy byli zmuszeni co­
fnąć sią do dalszych tylnych gniazd opo­
ru. Dowóz posiłków bolszewickich w kie- 
rynku  S ta lingradu , dla którego ja k  w ia­
domo Wołga odgrywała poważną rolę, we­
d ług  iinforniaeyj pewnej korespondencji z 
Moskwy, stoi w obliczu nowych trudno­
ści. Na Wołdze bowiem zaczęła płynąć kra, 
co z na tu ry  rzeczy sp raw ia  silne przeszko­
dy w żegludze okrętowej.

Również bezskuteczne i rozpaczliwe a ta ­
ki bolszewików na niemiecka pozycją ry ­
g lu jącą  ria północ od S ta lingradu  pomię­
dzy Donem i W ołgą usta ły  obecnie, jak  
stwierdza jedno z doniesień moskiewskich.

Uprawa kauczuku w Bułgarji.
Sof ja, 23 listopada. Próby, przeprowadzo­

ne w Bułgarji, celem wprowadzenia upra­
wy rotllny kauczukowej Coe-Sagis, uwień­
czone zostały pomyślnym skutkiem.

Bułgarski rolniczy insty tu t badań za­
kupił odrio-śną ilość nasienia tej rośliny, 
przy pomocy którego uprawić sie ma 12 
ha roli. Roślina ta rozwija sią w Bułgarji 
doskonale i wydaje 9—10 proc. czystego 
kauczuku z korzenia, podczas gdy z samej 
rośliny  uzyskuje sie jeszcze 40 proc. insu­
liny. Z insuliny produkuje  sie spirytus. — 
Ze zbiorów 1 ha uzyskać można 20 kg. 
kauczuku i 150 litrów spirytusu. K asa  spół­
dzielcza Napred wzięła w swe rece in icja­
tywę propagowania upraw y rośliny kau­
czukowej w Bułgarji ,  przyczem otwarła  
insty tu tow i badań kredy t w wysokości 
200.000 lew.

Zbiory zboża i owoców 
na Bałkanach.

Rzym, 23 listopada. Jak podaje prasa 
włoska, zbiory zbota na Bałkanach, mimo 
niekorzystnych warunków, wypadły śred­
nio, zato zbiory owoców znakomicie.

Na Węgrzech ogólne zbiory były więk­
sze. aniżeli w obydwóch poprzednich la ­
tach. Z Chorwacji, gdzie zbiory owoców 
były bardzo dobre, donoszą o 30-orocento- 
wem zmniejszeniu sią zbiorów płodów chle­
bowych i ziemniaków. W Serbii zbiory 
przedstawiały sie niedostatecznie w Bana- 
eie, a na pozostałych obszarach miernie. 
Obniżka zbiorów w B ułgarji  wynosi oko­
ło 15 procent. Natomiast w Grecji p rzyrost 
produktów rolniczych wynosi 1(1—20 pro­
cent. Nierówne wyniki w zbiorach zboża 
zanotowano w Rumunji.

Berlin, 23 listopada. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
główenj kwatery FCihrera w dniu 22 listo­
pada:

W rejonie Nalczyku wojska niemieckie 
i rumuńskie podczas zwycięskich walk za­
czepnych, prowadzonych w górzystym te­
renie, zdobyły v*ielką liczbę pojazdów i 
sprzętu. Na odcinku Tereku otoczono i zni­
szczono dwie grupy sił sowieckich. Atak 
niemiecki ugodził bolszewików w flankę 
i zadał im ciężkie straty.

W rejonie na południe od Stalingradu  
i w wielkim luku Donu trwają zacięte wal­
ki obronne. Podczas kontrataku wojska 
niemieckie i rumuńskie wzięły do niewoli 
600 jeńców i zniszczyły 25 czołgów. Dal­
szych 36 czołgów sowieckich zniszczyła w 
dniach 20 i 21 listopada jedna z dywizyj 
pancernych. Lotnictwo niemieckie -i ru­
muńskie wspierało własne wojska i podczas 
bezustannych ataków przeciwko gotującym  
się na pozycjach przygotowawczych czoł­
gom, formacjom piechoty, wyładowaniom  
i kolumnom pojazdów mechanicznych, za. 
dały bolszewikom wysokie straty.

Tokio, 23 listopada. Zdziesiątkowana ame­
rykańska flota na Pacyfiku wycofała się z 
wód koło wysp Salomona i udała się na wo­
dy w pobliżu Nowej Kaledonji — Fidżi i Sa­
moa. Poważnie uszkodzone statki odstawio­
no do Sydney, gdyż, jak sie okazało, statki 
te nie były zdolne do odbycia drogi do 
Hawai, wynoszącej przeszło 3000 mil mor­
skich. Stocznie w Sydney obecnie na okres 
wielu miesięcy zajęte będą naprawianiem  
statków wojennych i z tego powodu jedy­
nie w ograniczonej mierze przyjmować 
mogą celem naprawy lub budowy nowe 
jednostki.

Wyspy Fidżi oraz Samoa ze s trategiczne­
go punktu widzenia są bardzo ważne dla 
utrzymania łączności pomiędzy Stanami 
Zjednoczonemi i Australją. Anglicy za­
strzegli sobie dzisiaj zupełnie wyraźnie 
prawo posiadania g rupy  wysp Fidżi, pod­
czas gdy były udział niemiecki na wyspach 
Sam oa dostał się pod m andat nowozelandz­
ki. P o r tS u v a  na wyspie Viti Levu przez 
Anglików rozbudowany został jako  baza

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 23 listopada. W łoski komunikat 

wojenny z niedzieli brzmi: „Główna kwate 
ra włoskich sił zbrojnych komunikuje:

Na froncie Cyrenajki obustronna działal­
ność patroli zwiadowczych, która doznawa­
ła  przeszkód z powodu niepomyślnych wa­
runków atmosferycznych. B ry ty jsk ie  a taki 
powietrzne na Trypolis spowodowały nie­
znaczną szkodą. Ludność libijska miała kil­
ku zabitych i rannych. P o r t  La V ale tta  za­
a takow ały  niemieckie zespoły bombami w 
udałym ataku nocnym.

Niemieckie samoloty bojowe zaatakowały 
skutecznie lotniska we francuskiej Afryce 
północnej, obsadzone przez a ljantów  i spo­
wodowały pożary wśród licznych ustawio­
nych samolotów.

Na wodach na północ od Philippeville je ­
dna z włoskich łodzi podwodnych, będąca 
pod rozkazami kapitana Laberto Longbu, 
s torpedowała jeden wielki parowiec, nale-

W Stalingradzie podczas akcji oddziałów 
wypadowych zdobyto dalsze silne, rozbu­
dowane punkty oparcia, a na Innem miej­
scu odparto wypady sowieckie. Pod Wo­
roneżem zniszczono silny sowiecki oddział 
wypadowy. Lokalne ataki bolszewików w 
rejonie na południowy wschód od jeziora 
llmeń załamały się w toku zaciętych walk. 
Próby przeprawy przez Newę załamały 
się w skoncentrowanym ogniu artylerji nie­
mieckiej. Samoloty nurkowe kontynuowa­
ły ataki przeciwko kolei murmańskiej.

W Cyrenajce obustronna ożywiona dzia­
łalność oddziałów zwiadowczych. Ruchy 
oddziałów osi mają planowy przebieg.

Formacje samolotów bojowych podczas 
dnia i nocy bombardowały silnie obsta­
wione samolotami lotniska w rejonie wy- 
brzeżnym Algieru oraz port Rougie I Phil- 
lippeville. Jedna z niemieckich lodzi pod­
wodnych uzyskała na morzu Śródziemnem 
trzy trafienia na pewną formację okrętów 
wojennych, ubezpieczoną przez jeden lot­
niskowiec I krążowniki. Ta sama łódź pod­
wodna storpedowała z pośród konwoju 
dwa frachtowce i jeden kontrtorpedowiec.

morska, przyc&em zarówno na tej wyspie, 
jak  i na sąsiedniej Vanualevu założono see 
reg lotnisk.

Amerykanie ze swej strony posiadają 
w Pago-Pago na wyspie Tutuvila należą­
cej do grupy wysp Samoańskich, bardzo 
dobry port, który już przed kilku laty roz­
budowany został na bazę marską drugiej 
klasy. Pago-Pago jest najważniejszą pół- 
noeno-amorykańską bazą morską w połu­
dniowej części Pacyfiku.

Północno-amerykański transportowiec, o 
pojemności 8.500 ton, ikhI s ilną osłoną 
kontrtorpedowców, usiłował od południa 
przebić się do Guadalcanarn. W odległości 
około fifl mil morskich od Kap ITansloa, 
najbardziej na południu wy-wschód wysu­
niętego czubka wyspy, jednostki te zaa ta ­
kowane zostały przez, japońskie bombowce 
nurkowe. Trnfiony kilkoma celnemi bom­
bami transportowiec zatonął w przeciągu 
trzech minut. Z pośród konwojujących 
kontrtorpedowców zatopiono jeden, a dru­
gi celna bombą został poważnie uszkodzony 
w przednią część. Pozostałym dworu kontr- 
torpedowcom udało sną, holując ciężko u- 
szkodzony statok, ujść przed pościgiem.

żąoy do silnie chronionego konwoju i za­
topiła go.

*
Rzym, 23 listopada. Włoski komunikat 

wojenny z poniedziałku brzmi następująco:
Główna K w atera  Włoskich Sił Zbrojnych 

komunikuje:
Ataki silnych nieprzyjacielskich g rup  bo- 

jowych przeprowadzono falami na nasze 
wysunięte pozycje w obszarze Aged ab j i nie 
powiodły sie. Nieprzyjaciel s tracił  kilka 
wozów pancernych. Włoskie bombowce za­
atakow ały  będące na kotwicy stoczni Al­
gieru  parowce. Jeden parowiec został zato. 
piony, dalszo zaś zniszczone. Nasze samo­
loty torpedowe zatopiły wkońcu również w 
stoczni Algieru dwa dużo parowce handlo­
we. Również lotnictwo niemieckie uzyskało 
trafienia  w anglo-amerykańskie okręty w 
portach francuskiej Afryki północnej, gdzie 
powstały pożary na okrętach. Lotnictwo 
■niemieckie zniszczyło pozatem przy pona­
wianych atakach na lotniska 17 samolotów.

B ryty jsk ie  konwoje na morzu Śródziem­

nem zostały zmuszone przez nasze eskadry 
lotnicze do walki. Jeden  wielki paTowieo 
handlow y i okręt wojeamy zostały s torpe­
dowane.

Jeden samolot angielski został tra f iony  
przez obronę przeciwlotniczą i spadł kolo 
Calatafini. Jed n a  osoba z załogi pozostała 
przy życiu została wzięta do niewoli.

W kilku w ie
W  p ią ie k  p o d p is a n o  n i e m ie c k o - s ło w a rk i  u k ł a d  

k o n s u la rn y .  U k ła d  ten m a  za  z a d a n ie  s tworzeni® 
p o d s t a w y  d la  u ła tw ie n ia  w s p ó łp r a c y  »  d z ie d z in ie  
a d m in is t r a c j i .

*

L o tn ik  s z y b o w c o w y  V erg en a  z p a ń s t w o w e j  
szk o ły  s z y b o w c o w e j  w  S p i tz e rb e rg  p o d  W ie d n ie m  
u s ta n o w i ł  n o w y  r e k o rd  św ia to w y  w locie  s z y b o w ­
co w y m . Z do ła ł  się on  u t r z y m a ć  w  p o w ie t r z u  p r z e z  
45 g odz in  28 m in .  i 5 sek.,  b i j ą c  w  ten  sp o s ó b  
d o ty c h c z a s o w y  r e k o rd  o p rz e sz ło  7 godzin .

*
W  p ią t e k  w e  w c z e sn y c h  g o d z in a c h  p o r a n n y c h  

h a le  t a rg o w e  w Pati (F ra n c ja )  p a d iy  o f i a r ą  ol
b rz y m ie g o  p o ż a ru .  P o m im o  sz y b k ie j  i n t e r w e n c j i  
s t r a ż y  p o ż a r n e j  ogień  r o z sz e rz a ł  się c o ra z  b a r ­
dzie j  i p o  u p ły w ie  g o d z in y  o b j ą ł  c a ły  b u d y n e k ,  
d ługośc i  130 m e t ró w ,  k tó r y  s p ło n ą ł  aż  d o  f u n d a ­
m e n tó w .  S zk o d y  o c e n ia n e  są  n a  15 m i l jo n ó w .

*
W  d n iu  20 l i s to p a d a  r z ą d  j a p o ń s k i  p o s t a n o w i ł  

n a  n a d c h o d z ą c e m  p o s ie d z e n iu  p a r l a m e n t u  p r z e d ­
łożyć  18 p r o j e k t ó w  u s ta w ,  w  t e m  ró w n ie ż  ro z p o ­
r z ąd zen ie ,  ce lem  w p r o w a d z e n ia  o b o w ią z k u  s łu ż b y  
w o j s k o w e j  n a  Korei .

Uprzejm a Azja.
Pojęcie uprzejmości Chińczyków w pra­

wiało narody  europejskie zawsze w zdu­
mienie i dawało asum pt do przypuszczenia, 
że albo my nie umiemy być uprzejmi, albo 
oni się wogóle na niej nie znają, a tymcza­
sem jes t  to tylko „co kraj,  to obyczaj".

Kulisi np. którzy w Chinach zaprzęgają 
się jako  konie do riksz i czy pod górę, czy 
też zgóry uw ażają  za swój obowiązek wieźć 
gościa, p rzy jm ują  oznaki współczucia 
Europejczyka i chęć ulżenia mu jako  coś 
obrażliwego. Razu pewnego dwóch podróż­
ników europejskich kazało się zawieźć r ik ­
szą na oddaloną od centrum  m iasta  ulicę. 
Droga prowadziła pod górę, toteż kulisowi 
pot ściekał już  po twarzy. Jeden  z E u ro ­
pejczyków, nie- mogąc znieść spokojnie ta ­
kiego poniżenia, w jego pojęciu, wysiadł 
i szedł obok rikszy. W krótce potem minęła 
ich druga  riksza, zjeżdżająca z góry. Nasz 
kulis, zauważywszy kolegę, krzyknął mu w 
ojczystym języku: ..ton głupi biały djabel 
wysiadł. Będzie on też na tyle  głupi, aby  
zapłacić trzy razy tyle, ile się należy".

W Chinach należy być tylko tak dalece 
uprzejmym, żeby nie być uw ażanym za 
głupca. Chińczyk jest bowiem w pierw­
szym rzędzie realistą. Mimo to ucieka się 
także do zawiłych dróg dyplomacji, gdy  
widzi, że ta  zaprowadzi go prędzej do celu. 
Nie pyta więc np. nigdy swego sąs iada  
wprost o radę, lecz owija swoje pytanie w 
przysłowiową bawełnę, by sąsiad nie mógł 
poznać, o co mu właściwie chodzi.

Wielkim szczytem dla nas. a szczytem 
uprzejmości ze s trony  Chińczyka jest, gdy  
powie on nam, że jesteśmy bardzo starzy. 
Oznacza to bowiem, że Chińczyk uważa na« 
przynajm niej za tak mądrych, ja k  był 
La ot ze, „dziecko-starzec". Do uczonego na­
leży przemówić: „czy mogę pożyczyć świat­
ła". a do wieśniaka: „czy wolno mi prze­
szkodzić ci w orce!". Jeśli  Europejczyk 
chce wyrazić, że nie umie po chińsku, po­
winien powiedzieć: ,.pu tung  tschung kno 
bua" — „nie umiem chińskich słów".

W środkowych Chinach s m a ru ją  E u ro ­
pejczykowi nie rozumiejącemu po ch ińsku  
pendzlem coś na papierze, Europejczyk nie 
powinien ood żadnym pozorem dać poznać, 
że nie umie te g o  przeczytać, gdyż w jednej 
chwili może stracić cały szacunek Chińczy­
ka. Powinien przeczytać n iby uważnie, co 
je s t  napisane i napisać odpowiedź w jakira- 
bądź języku europejskim. Chińczyk prze­
czyta to również uważnie i wkońcu skinie 
uprzejmie głową. Bardzo uprzejmem po­
wiedzeniem jest  również „wo pu kuan" — 
„nic mnie to nie obchodzi". Słowa te są  bo­
wiem stwierdzeniem tak tu  i dyskrecji.

Nie należy jeść kurcząt palcami. Można 
sobie to powetować, s io rbając  głośno przy 
zxipie z ryżu. Jeśli  jednem z dań menu jes t  
szynka, nie siada  się nigdy naw prost niej. 
S iadanie  vis a vis szynki oznacza, że nie 
po trafim y opanować swego łakomstwa. 
Nic należy też wycierać nosa w chustkę. 
Cóż za dziwny zwyczaj wycierać nos w 
chustkę i wkładać j ą  z powrotem do kie­
szeni albo torebki!

Gdyby na podstawie twierdzenia, że Chi­
ny  — to Azja i Japon ia .  to również Az.ia, 
chcieć zastosować m aniery  chińskie w J a ­
ponii, żleby się na tem mogło wyjść. Należy 
sie najpierw nauczyć savoir-v ivre‘u jap o ń ­
skiego. Naród japoński jes t  zresztą n a j ­
uprzejmiejszym narodem na ziemi. Nie zna 
on przekleństw europejskich, a najobra-  
żliwszem słowem jest tam wyraz „głupiec*. 
Działa on w .Taponji jednak w ten sam spo­
sób. co u nas najgorsze przezwiska i jeat 
największą obelgą.

Odparcie silnych ataków brytyjskich
pod Agedabjq.

Zniszczenie okrętu o 7.000 brt. przed Algierem.
Z głównej Kwatery Fiihrera, 23 listopa­

da. Naczelna Komenda Niemieckich Sił 
Zbrojnych komunikuje:

Działalność bojowa na Kaukazie ograni­
czyła się do lokalnych przedsięwzięć.

W obszarze na południe od Stalingradu 
znajdują się niemieckie i rumuńskie od­
działy, współdziałając z silnemi eskadrami 
samolotów bojowych, w ciężkiej walce od­
pornej. Przy przemijającej poprawie pogo­
dy na środkowym odcinku frontu wschod­
niego przeprowadziły samoloty bojowe I 
nurkowe działania celem zwalczenia nie­
przyjacielskich stanowisk artyleryjskich i 
pomieszczeń dla wojska.

Na połuriniowy-wschód jeziora llmcń od­
parto wielokrotne ataki sowieckie, przepro­
wadzane przy pomocy oddziałów pancer­
nych.

W obszarze koło Agedabjl odparto ataki 
brytyjskich oddziałów wywiadowczych 
przeciwko niemiecko-włoskim linjom. Lot­

nictwo osi zaatakowało w Cyrenajce zbioro­
wiska wozów pancernych, kolumny samo­
chodów i baraki i zadało nieprzyjacielowi 
znaczne straty.

Ubiegłej nocy spowodowały przed Algie­
rem samoloty bojowe pożar okrętu o po­
jemności 7000 brt.. jeden kontrtarpedowiec 
i jeden wielki okręt handlowy zostały u- 
szkodzone. Port i punkty oparcia lotnictwa 
na wybrzeżu były wielokrotnie obrzucone 
bombami, doznając ciężkich szkód.

Po wojskowo nieznaczącym nalocie jedne­
go brytyjskiego samolotu na północno-za­
chodni niemiecki obszar graniczny zaata­
kowały brytyjskie bombowce kilka miejsco­
wości południowo-zachodnich Niemiec. Po­
wstały szkody przeważnie z powodu pożaru 
między in. w Stuttgardzie. Myśliwce no­
cne, artylerja przeciwlotnicza lotnictwa 
i marynarki wojennej zestrzeliły częściowo 
nad wybrzeżem Kanału i nad francuskiem  
torytorjum, 10 samolotów, wśród których 
kitka czteromotorowych.

Amerykańska f'ota w pobliżu 
Nowef Kaledonji.
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Dziś: Jana od Krzyża 
Jutro: Katarzyny

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 13X0 do 0.30

Wyrób druków i przeróbka 
papieru.

K raków , 23 listo p a d a . Z dniem  1 grudnia 1942 
roku w ch od ri w  iy c le  zarządienile U rięd u  G ospo­
darow an ia  P apierem  I T ow aram i R óżnego R odza­
ju w Gen. Gub. o drukach i przeróbce papieru . Ma 
p od staw ie tego rozporządzenia  w ym aga w yrób  
druków  i przeróbka papieru zezw olen ia  U rzędu  
G ospodarow ania  P apierem , a zabrania s ię  pro­
dukcji w yrob ów  z ce lu lo zy , m iazgi drzew nej, pa­
p ieru , kartonu i tek tury, p odanych  w sp ecja ln ym  
załączn ik u .

F i rm y ,  p r z e r a b i a j ą c e  p a p i e r  i t e k tu r ę ,  z o b o ­
w ią z a n e  są d o  u m ie sz c z a n ia  n a  w s z y s tk ic h  d r u ­
k a c h  i w y r o b a c h  w y p r o d u k o w a n y c h  z p a p ie ru  
Jub  t e k tu ry ,  n a z w ę  sw o je j  f i rm y ,  a lbo  z n a k  f i r ­
m o w y  lu b  n u m e r  r o z p o z n a w c z y .

N u m e r y  ro z p o z n a w c z e  p r z y d z ie la  f i r m o m  G ru ­
p a  g o s p o d a rc z a  D r u k i  i P r z e tw o ry  p a p ie ro w e  w 
G ru p ie  G o s p o d a rk a  P rz e m y s ło w a  i R u c h  i w p is u ,  
je  j e  d o  p r o w a d z o n e g o  p rz e z  n ią  w y k azu .  P apier  
1 tektura, k tóre p rzyd zielon e zosta ły  w ilo śc iach  
sp ec ja ln ych  na pod staw ie rozporządzenia  z dnia  
27 sierp n ia  br„ m ogą być bez sp ec ja ln eg o  zezw o ­
len ia  zadrukow ane 1 p rzerob ione, bez obow iązk u  
zn ak ow an ia . P a p ie r  i t e k tu r ę  m ogą  d o s ta rc z y ć  z a ­
k ł a d o m  d r u k a r s k i m  i z a k ła d o m  p rz e tw ó rc z y m  ty l­
k o h u r to w n ic y  za  p r z e d ło ż e n ie m  w y d a n e g o  ze ­
zw o len ia .  U rz ą d  G o s p o d a ro w a n ia  P a p ie r e m  i T o ­
w a r a m i  Różnego  R o d z a ju  w  Gen. Guli. m oże  ogól­
n ie  lub  w  w y p a d k u  p o sz czeg ó ln y m  zezw olić  n a  
w y ją tk i  od n in ie jsze go  z a r z ą d z e n ia

Rejestracja drogerzystów 
w Gen. Gub.

*

Kraków, 23 listopada. W sojscy drogiścl, zarówno 
samodzielnie pracujący, jak i egzaminowani i nie- 
rgzamincw.ini, pomocnicy drogistowscy i uczniowie, 
bez wzglądu na to, czy zatrudnieni są w drogerjach, 
lub innych przedsiębiorstwach handlowych, winni 
zgłosić się natychm iast pisemnie lub osobiście we 
w łalciw ej dla ich m iejsca zamieszkania Okręgowej 
Izbie Zdrowia, celem zarejestrowania stą.

Okręgowa Izby Zdrow ia m ają  naateim jąoo adresy: 
O kręg K rakow ski — K ruków , K rupnicza U s ;  Okręg 
W arszaw ski — W arszaw a, ul. Koszykowa 37; Okręg 
L ubelski — L ublin , G erhard  W agnerstrasse  6; Okręg 
R adom ski — Radom, u l. T ra u g u tta  31; O kręg Ga­
lic ja  — Lwów, ul. K uiopnickiej 3.

Nowy Dziennik Rozporządzeń.
Kraków, 33 listt puda. Dziennik Rozporzą­

dzeń dla Gen. Gub., Nr. 98 z dnia 14 listo­
pada 1942 r. zaw iera:

Rozporządzanie policyjne o tworzeniu ży­
dowskich dzielnic mieszkaniowych w Okrę­
gach: Radom, Krakau i Galizien.

Dziennik Rozporządzeń dla Gan. Gub., 
Nr. 99 z dnia 17 listopada 1942 r. zawiera:

Rozporządzenie celem zmiany rozporzą­
dzenia z dnia 13 czerwca 1941 r. o Najwyż­
szym Urzędzie Kontroli Generalnego cHu- 
bernatorstwa;

Zarządzenie Nr. 2 Urzędu Gospodarowa­
nia Papierem i Towarami Różnego Rodza­
ju w Genoralnein Gubernatorstwie o dru­
kach i przeróbce papieru.

Dziennik Rozporządzeń dla Generalnego 
Gubernatorstwa Nr. 100 z dnia 19 listopada 
1942 _r. zawiera:

Siódme rozporządzenie dewizowe dla Ge­
neralnego Gubernatorstwa oraz zarządze­
nie w sprawie nowego ustalenia cen ma­
ksymalnych na drewno do napędu genera­
torów na gaz drzewny (drewno napędowe).

Cztery rodzaje straży pożarnej 
w Generalnem Gubernatorstwie.

K r.ków , 23 listopada. Straż pożarna jest jednam 
i  ważnych pogotowi ratunkowych, od których dila- 
łalności i sprawności zależy nieraz życie j mienie 
całych osad ludzkich.

Straże pożarne sa. techniczną jednostką po licyjnej 
służby pom ocniczej, a  dzielą się na cz tery  rodzaje: 
straże pożarne zawodowe, ochotnicze, przymusowe 
I fabryczne.

Koszty ochrony przed pożarami zarówna w gm i­
nach miejskich, jak I wiejskich ponoszą gminy
same. Zawodowe straże  pożarne pow inny znajdow ać 
się  zasadniozo we w szystkich gm inach liczących po­
nad 50.000 mieszkańców. Najmniejsza straż zawodo­
wa składać się musi przynajmniej z 1 komendanta 
1 23 ludzi. K om endantem  zawodowej straży  pożarnej 
pow inien byo oficer zawodowej straży  pożarnej. 
Członkowie s traży  pożarnej zawodowej są urzędn i­
kam i, a urząd  swój spe łn ia ją  do 60 rok u życia. 
Ochotniczo straże pożarne is tn ie ją  zaaadimiczo w gm i­
nach w iejskich. S tan etatow y ochotniczej s traży  po­
żarnej w ynosić m usi 25 ludzi, licząc z kom endantem  
straży , je ż e li liozba ta  jee t m niejsza, należy  w łą­
czyć ochotników  damej gm iny do jednego zw iązku 
przeciw pożarow ego z innem i gm inam i. Członkami 
ochotniczej straży  pożarnej m ogą być mężczyźni 
w w ieku o.l la t 17—55. Mężczyznom z ochotniczej 
slraży  pożarnej nie wolno (należeć równocześnie dę 
s traży  fabrycznych. Członkom ochotniczych straży 
pożarnych mogą być udzielane wynagrodzenia I od­
szkodowania za ich czynności przy zwalczaniu po­
żarów 1 katastrof według szczególnych przepisów  
Głównego Wydziału Spraw Wewnętrznych.

Tam , gdzie niem a ochotniczej straży  pożarnej, 
nioże kierow nik  gm iny utw orzyć przymusową straż 
pożarną, do Której mu praw o w ciągnąć mężczyzn 
w w ieku od la t 17—60. Są oni zobowiązani daw ać 
każdorazowo posłuch wezw aniu do udzielenia immocy 
przeciw pożarow ej, za k tó rą  m ogą o trzym ać wynngro- 
dzeuie w edług szczególnych przepisów Gł. W ydziału 
Spraw  W ewa.

Utworzenie fabrycznej straży pożarnej jest zada­
niem przedsiębiorstwa. K ierow nik p rzedsiębiorstw a 
pow inien p rzytem  p rzestrzegać wskazówek ilamcgo 
sta ro s ty  pow iatow ego lnh m iejskiego. Fabryczne 
straże  pożarne mogą być na wniosek uznano za p u ­
bliczne straże  pożarne.

Straż fabryczna musi się składać przynajmniej 
z grupy pożarowej, złożonej z 17 ludzi i 1 komen­
danta, wyposażonej w jedną sikawkę motorową. Po­
w inna ona też poza obrębcan przedsiębiorstw a być 
gotow ą do n iesien ia  pomocy w razie potrzeby. — 
O przy jęciu  do fabrycznej s traży  pożarnej decyduję 
k ierow nik przedsiębiorstw a, przyczem  nie wolno 
przyjm ow ać do n ie j mężczyzn poniżej la t  17 i po­
wyżej la t 55. Również k ierow nika straży  fabrycz­
n e j pow ołi|je kierow nik  przedsiębiorstw a, zatw ierdzą 
go natom iast s ta ro s ta  pow iatow y lub m iejski, k tó ry  
toa praw o zażądać w razie potrzeby odw ołania go

tego stanow iska.
Obowiązki strażaków ochotniczych, przymuso­

wych I fabrycznych normują szczególne isgulam iny

służbowe, wydawano przez 01. W ydział Spraw We­
wnętrznych.

Zawodowe, ochotnicze i przym usow e atrażo pożar­
ne w inny w' pierw szym  rzędzie zabezpieczyć ochronę 
przed pożaram i we w łasnej gm inie. Są jednak  zobo­
w iązane mieść bezpłatn ie pomoc także sąsiedn im  gm i­
nom do odległości 15 km od grau ioy  obwodu gm inne­
go z drużyną i sprzętem  ratow niczym , o  ile bezpie­
czeństwo przeciwpożarowe wdaeincj gm iny r ie  zostaje 
skutkiem  w ysłan ia  auł d la obrony przed pożarem w' 
gm inie sąsiedn ie j poważnie zagrożono. Wszelkie ko­
szty powstałe wskutek udzielenia pomocy, winna 
zwrócić gmina, która tej pomocy potrzebowała.

Fabryczna s tra ż  pożarna ma za zadanie zabezpie­
czenie ochrony przed pożaram i przodew szystkicm  w- 
obrędzie przedsiębiotrst wa. Przy klęskach publicz­
nych lub większych pożarach Jest I fabryczna straż 
pożarna zobowiązana do niesienia pomocy poza obrę­
bem fabryki, o Ile oczywiście przedsiębiorstwo wła­
sne nie jest przez to wystawione na niebezpieczeń­
stwo pożaru. K oszta udzielenia pomocy poza obrę­
bem fab ry k i zw raca przedsiębiorstw u gm ina. W wy- 
jątkow jw łi w ypadkach może Główny W ydział Spraw  
W ow nętrznych w porozum ieniu z dowódcą poltcji po­
rządkow ej powierzyć fabrycznej s traży  pożarnej na 
s ta łe  ochronę przed pożaram i w te j gm inie, do k tórej 
należy przedsiębiorstw o.

Tochnicz.no kierow nictw o pracam i nrzooiwpożuro- 
weml i rntunkow em i w gm inach, w Których istn ie je  
zawodowa s tra ż  pożarna, sp raw u je  kom endant tnjże 
s traży , w innych gm inach — kom endant damej s t r a ­
ży. Jeżeli do ohnyny przed pożarem  użyte zosta ją  
s traże  pożarne, kierow nictw o iirzeohndgii s urzędu na  
kom endanta zawodowej s traży  pożarnej.

Oczywiście, żo przy w ykonyw aniu sw ych obowiąz­
ków pow inna s tra ż  pożarna doznawać jaknajw iększe- 
go poparcia i pomocy ludności. Przedewizystk’em 
każdy, kto zauważy wybuch pożaru, którego nie jest 
w stanie sam ugasić, zobowiązany Jest bezzwłocznie 
donieść o tern najbliższej pożarnej stacji sygnalizu­
jącej lub policji. Obowiązuję to  rów nież przy poża­
rach  w fab rykach  naw et wówczas, gdy p rzy  fabryce 
is tn ie je  s tra ż  fabryoana. W w ypadku, gdy s tra ż  po­
ża rn a  potrzebuje d la  celów obrony przed pożarem 
pojazdów i zw ierząt pociągow yoh. są  ich po­
siadacze zobowiązani poddać je do dyspozycji s traży . 
W łaściciele i posiadacze pożarem dotkniętych bu­
dynków są zobowiązani w wypadkach pożaru zezwolić 
strażom pożarnym na wstęp na ich grunta | do ich 
budynków oraz na Ich używanie, celem podjęcia 
zarządzonych robót przeciwpożarowych I ratunko­
wych, stawiać do dyspozycji służby ratowniczej za­
pasy wody, która znajdują się w ich posiadaniu oraz 
oddać do używania przyrządy, nadające się do akcji 
ratunkowej i przeciwpożarowej. Szkody wynikając 
stąd wynagradza gmina.

Przy pożarach żywiołowych i innych klęskach pu­
blicznych, przy których zachodzi w ielka po trzeba sit 
pom ocniczych, może s ta ro s ta  wezwać do baapłat-ncgn 
u itzn ln  w akcji ra tow niczej w szystkich m ieszkańców 
w winku od la t 17 do 60.

IZBA OBRACHUNKOWA. N ajw yższą w ładzą kon­
tro li w Gen. Gub. był utw orzony w czerwcu roku 
ubiegłego Najwyższy Urząd Kontroli G eneralnego 
G ubernatorstw a, podlegający  jedynio  i w yłącznie 
obow iązującem u praw u. Obecnie rozporządzeniem  
* dnia 17 bm. (Dz. Ttozp. GO. Nr. 3D) zm ieniona zo­
s ta ła  nazw a Najwyższego Urzędu K ontro li na ,.Izba 
O l,rachunkow a G eneralnego G ubernato rstw a".

NOWE CENY MAKSYMALNE NA DREWNO NA­
PĘDOWE. Urząd d la  K sztaltow unia Cen w Rządzie 
Gen. Gub. ustanow ił nowe ceny m aksym alne z* 
drew no do napędu generatorów  na gaz drzewny. 
W m yśl tego przepisu, ceny m aksym alne wolno po­
b ierać  ty lko  w w ypadku za is tn ien ia  szczególnie nie­
dogodnych w arunków  produkcji lub transpo rtu . Poza- 
tem ceny w inno się z reguły niżej kalkulow ać. Ceny 
m aksym alne w ah a ją  się w gra.njeach od 2.50 do 
3.40 zł. su  1 '20 m sześć, drew na, zaw ierającego nie 
w ięcej, jak 25 procent w ilgoci. Cena sprzedaży w in­
na być uwidoczniona na każdej stacji rozdzielczej, 
W razie odstąp ien ia  w iększej ilości drew na napędo­
wego jednem u kupującem u, należy cenę sprzedaży 
obniżyć, a m ianow icie przy comajmniej 10 m sześć, 
o 5 procent, a przy ilośoi m in im alnej 5 m sześć, 
o 2.5 procent. Za sprzedane drew no napędowe należy 
w ystaw ić rachunek k tórego przebitkę w inno się 
przechow ać na stac ji rozdzielczej przez okres oonaj- 
m niej 2 la t. Sprzedaż drew na napędow ego na wagę 
jest niedozwolona

(Ze-t) PRZED NADCHODZĄCYM MRO- 
ZEM. Wobec zbliżającego się okresu zimo­
wego, powiatowy instruktor pożarniczy w 
Kielcach wydal zarządzenie do wszystkich 
straży na terenie powiatu, aby samochody,

motopompy i sikawki ręczne byty dokła­
dnie odwodnione, beczkowozy opróżnione z 
wody oraz oczyszczone filtry. Poza tem 
winny być zabezpieczone podwó.jnomi po­
krywami oraz ełomą lub trocinami stu­
dzienki ssące przy sztucznych zbiornikach 
wodnych.

Podnosił konia m ałym  palcem.
(k) E d w a r d  E d e r  z W e id e n ,  k tó r y  o s ta tn io  

u k o ń c z y ł  80 r o k  życia ,  je s t  n a j s t a r s z y m  a k t y w ­
n y m  c z ło n k ie m  n iem ieck ieg o  a m a to r s k i e g o  k lu b u  
a t le tycznego .  S ta ru sz e k ,  k tó r y  rob i  w rażen ie  o 
wie le  m łodszego , dz iś  jeszcze  d a j e  d o w o d y  sw ej 
w ie lk ie j  siły.  O jc iec  E d e ra  b y ł  k o w a le m ,  on sa m  
za ś  w y u c z y ł  się r z e ź n ic tw a  i p rzez  14 la t  p r a c o ­
w a ł  w ty m  zaw odz ie .  Od n a jm ło d sz y c h  la t  in te ­
r e s o w a ł  się sp o r te m  i p o d n o s z e n ie m  c ięża ró w .  
O lb rz y m ia  s i ła  jego  p a lc ó w  w z b u d z a ła  p o w s z c h n y  
p o d z iw  i w  1888 r o k u  E d e r  z o s ta ł  z a a n g a ż o w a n y  
do  w y s tę p ó w  w  N i t rn b e rg .  T u  też  ro z p o c z ą ł  on  
k a r j e r ę  a r ty s ty .  N a s tę p n ie  p o d ró ż o w a ł  po  N ie m ­
czech i ca łe j  E u ro p ie ,  w szędzie  z d o b y w a ją c  s u k ­
cesy. Z cz a s e m  z o s ta ł  z a a n g a ż o w a n y  do  j e d n e g o  
z c y rk ó w ,  a p o p isy  jego  w z b u d z a ły  żyw e z a in t e ­
r e s o w a n ie  i podz iw .

W a ż ą c  za led w ie  65 kg, E d e r  p o k o n y w a ł  n a j ­
s i ln ie jszy ch  k o n k u r e n tó w ,  p r z e r y w a ł  s ta lo w e  ł a ń ­

c u c h y  o  w y t r z y m a ło ś c i  500 kg. p r z e r y w a ł  d z ięk i  
o lb r z y m im  m u s k u ło m  n a  p i e r s ia c h  i r ę k a c h  s t a ­
lo w e  p ie r śc ien ie ,  ż o n g lo w a ł  p e łn e m i  b e c z k a m i  
p iw a ,  p o d n o s i ł  ró w n o c z e ś n ie  s i e d m iu  m ężczyzn .  
W  M o n a ch  ju n t  p o p is y w a ł  s ię  p o d n o s z e n ie m  p r z y  
p o m o c y  m ałego  p a lc a  k o n ia  o w a d z e  540 f u n tó w .

Śmierć w kabinie telefonicznej.
(k) N iec o d z ie n n y  w y p a d e k  zdarzy !  się w p o b l i ­

żu Z u ry c h u .  P e w n a  17-letnia  p a n ie n k a  c h c ia ła  z a ­
t e le fo n o w a ć  z b u d k i  te le fo n ic z n e j ,  z n a j d u j ą c e j  
aię na  s tac j i .  W  m o m e n c ie ,  k ie d y  w esz ła  do b u d k i ,  
n ag le  zem d la ła .  K ied y  p o  p e w n y m  czas ie  wycho­
d e k  ten  z a u w a ż o n o ,  z a w e z w a n o  l e k a rz a .  T e n  j e ­
d n a k  s k o n s t a to w a ł  ju ż  ty lk o  śm ierć .  P r z e p r o w a ­
d z o n e  ś le d z tw o  w y k a z a ło ,  że  w  pob l iżu  b u d k ł  
te le fo n ic z n e j  z n a jd o w a ły  się n ieszcze lne  p r z e w o ­
d y  gazow e ,  a w y d o b y w a ją c y  się gaz, s ta ł  się p o ­
w o d e m  śm ierc i .

Kqcik szac
N r.  4.

(Dr. K.) K ra k ó w ,  22 l i s to p ad a .

D r .  K. W a l c k e r  —  m is t r z  K ra k o w a .)
D p  tęgich  s z a c h i s tó w  

w s p ó łc z e sn e j  d o b y  n a le ż y  
i d r .  K. W a l c k e r  ( K r a ­
k ó w ) .  W  1940 r. zdoby ł  
on  m is t r z o s tw o  K ra k o w a ,  
za ś  w  1941 r. z a j ą ł  d ru g ie  
m ie jsc e  j e d y n ie  z p o w o ­
d u  p r z e o c z e n ia  w  je d n e j  
z r o z e g ra n y c h  p a r ty j .  G ra  
d r  W a le k e r a  o d z n a c z a  się 
g łęb o k o ś c ią  k o m b in a c y j ,  
o b f i tu je  w  e fe k to w n e  — 
n a p o z ó r  n ie p o p r a w n e  — 
o f ia ry  i j e s t  p c ln ą  z a s a ­
d zek ,  o b l ic z o n y c h  n a  d a ­
l e k ą  m etę .  W  n ie d a w n o  
ro z e g r a n y m  t u r n ie ju  mię .  
d zy  d r u ż y n a m i  'z a c h o w e -  
mi K r a k o w a  i W a r s z a w y  d r  W a l c k e r  w y g r a ł  
o b y d w ie  p a r t j e  —  j e d n ą  z nicli  z a m ie s z c z a m y  p o ­
niżej .

P a r t  j a  N r .  5.
B ia łe :  H. W . I tu s sn e r  C z a rn e :  d r  K. W a l e k c r  

g r a n a  w tu r n ie ju  d ru ż y n o w y m  w W a r s z a w ie  
d n i a  28 VI bież.  ro k u .

G a m b i t  h e tm a ń s k i .
t. d2— d4 Sg8— f6 16. Gc4— c2 H a 3 X a 2 t
2. 6 g l— f3 g7 —g6 17. G e2 X f3 W f8— d8
3. c2— c4 Gf8— g7 18. H d l—  el W a8 — c8
4. S b l— c3 d7— d5 19. g2— g4 b7— b 6
5. c 4 X d 5 S f6 X d 5 20. G b4X e7 Gg7— cS
6. e2— e4 S d 5 X c 3 21. H e l— c l W d 8 — d2
7. b 2 X c 3 c7— c5 22. Ge7— h4 Gc3— d4
8. G f l— c4 0— 0 23. H e l— e l W c8— c2
9. h2— h3 c 5 X d 4 24. W h l— h2 Ge6— c 4 +

10. c 3 X d 4 Sb8— c6 25. K f l - g l W d 2 X f2
11. G c l— e3 H d l—  a 5 + 26. W h 2 X f2 W c 2 X f2
12. Ge3— d2 H a 5 — a3 27. G h 4 X f2 G d 4 X f2  +
13. W a l — bl1 S c6 X d 4 I 28. H d lX f 2 H a 2 X b l  +
14. G d2— b4 S d 4 X f 3 + 29. K a t — h2 H b l— a2
15. K e l— f l Gc8— e6l 30. H f2 X a 2 G c4 X a2

i zw ycięża .

Partja N r. 6.
B iałe: B ogoljubow  C z a rn e :  dr K. W alck er

tow arzyska , rozegrana w k lubie szach ow ym  
dnia 14 IV 1942 r.

Włoska.
1. e2— e4 e 7 _ e 5  12.
2. S g l— f3 Sb8— c6 13.
3. G f l — c4 Gf8— c5 14.
4. c2— c3 Sg8— f6 15.
5. d2— d4 e 5 X d 4  16.
6. c 3 X d 4  Gc5— b 4 +  17.
7. G c l— d2 G b 4 X d 2 +  18.
8. S b l X d 2  d 7 — d5 19.
9. e 4 X d 5  S f6 X d 5  20.

10. H d l — b3  Gc8— e6 21.
11. H b 3 X b 7  Sc6— b4 22. 

P o d d a ły .
*) C z a rn y  z a p o w ia d a  m a ta

0—0 0—0 
W a  1— c l  W a 8 — b8 
H b 7 X a 7  W b 8 — a8 
H a 7 — c5 S b 4 X a 2  
W c l — a l  Sa2— b4 
W a l X a 8  H d 8 X a 8  
Sf3— g5 Sd5— f4 
f2— f3 G e 6 X c 4  
S d 2 X c 4 ?  Sb4— d3! 
K c 5 X t  7 Sf4— f 2 +  *) 
K g l — h l  Sd3— e 2 +

w  3 c iąg ach .

X muza bez maski
Na film ie jest wszystko możliwem. K sią­

żę „poślubia służącą, służąca księcia, walą 
eię miasta, morze występuje z brzegów, lu­
dzie wstępują do nieba i odwrotnie anioło­
wi© zstępują na ziemię.

W  pracowniach wytwórni filmowych 
można nieomal wszystko wyczarować: lo­
dowe pola podbiegunowwe, zamieć śnieżną, 
oazy Sahary, ogrody krajów gorących, dra­
pacze chmur i podziemne korytarze kopal­
ni. Nie opuszczając pracowni nakręca się 
sztuki, rozprrywa.iace się w krajach zamor­
skich. Sceny mrożące krew w żyłach w y­
konywa się, nie wystawiając zdrowia ar- | 
tystów na szwank. Eksplozje kotłów paro­
wych. , katastrofy okrętowe i kolejowe — 
spadanie w przepaść, pogoń po dachach 
drapaczy — wszystko to odbywa się  w atc- 
Ser. W szystko 1o jest genjalnie proste i ge- 
•ijalni" pomysłowe.

W y * vfywanio deszczów jest stosunkowo 
iardzf -łatwe. Na wysokości kilku metrów 
nad ziemią ustawia się  ̂system  rur, zaopa- 
łrzoujcn w sieć otworów, przez które cie­
knie woda. Zależnie od potrzeby — kapu­
śniak lub ulewa, a nawet oberwanie chmu­
ry. Śmigi samolotowe, umieszczone w ką­
tach sceny, zamieniają deszcz w strugi wo­
dy gnane wichrem. Aparat zbudowany w 
kształcie wielkich nożyc wytwarza błyska­
wice. Śnieg robi się z miałkiego gipsu, bry­
ły  lodowe z płótna, drzewa i wapna. Po 
tych polach lodowych przewalają się tu­
m any plat-ków zbożowych, gnane specjalną 
m aszyną i naśladujące zamieć śnieżną.^ Ar­
tyści w potężnych futrach człapią po śnie­
gu, z ust ich wydobywa się cięż.ki oddech 
zmrożony w parę, w górnej bowiem i dol­

nej części jam y ustnej umieszczone mają 
odporne na zimno wkłady gumowe, pomię­
dzy które kładzie się kawałki lodu.

Jeśli fragment filmu rozgrywa się w Pa­
ryżu, to bynajmniej nie musd się wysyłać 
do Paryża aktorów, wystarczy zbudować 
na terenach wytwórni potrzebny fragment 
Paryża, np. gotyckie wieże Notre Damę lub 
Panteon.

W atelje-r buduje się stacje i lokom oty­
wy, buchające parą i dymem, oraz wagony 
pociągów. Dla wywołania złudzenia ope­
rator przejeżdża trasę w prawdziwym po­
ciągu, zdejmując prze-z okno przebiegający 
krajobraz.

Ilość i rodzaj sztuczek są wprost nie­
samowite. Technicy dekoracyjni posiadają 

I nieograniczoną możność łudzenia widzów.
Karkołomne wyczyny bohaterów filmo 

wych, trzymające widzów w napięciu, nic- 
są zgoła niebezpieczne i w większości wy-' 
padlków nie wymagają zręczności ze strony 
aktorów. Nieraz widzieliśmy filmy, w któ­
rych bohaterowie wspinają się na fasady 
domów, z pogardą śmierci biegną krawę­
dzią dachu drapacza chmur, spadają w prze­
paść lub dla ratowania tonącego skaczą 
z wysokiego mostu w spienione falc rzeki. 
Przy pomocy dekoratora k-nżdy aktor, na 
wet niowysportowany, może być nieustra­
szonym bohaterem. Na podłodze sceny bu­
duje się fasadę domu 7, oknami, framuga­
mi i wyknsznmi. Akto-r na czworakach 
wspina się po tej fasadzie leżącej, a nic 
stojącej na podłodze. W ystarczy naślado­
wać podciąganie się człowieka wspinają 
cego się w górę. opierać nogi we framn 
gach okien i t. d. Dzięki temu, że aparat 
fotograficzny zawieszony jest nad aktoTem, 
7, objektywem poziomo weń nastawionym, 
widzimy później na ekranie filmowym bo­

haterską scenę spinaczki, przyczem odnosi­
my złudzenie rzeczywistości.

Do spaceru na krawędzi dachu ustawia 
się dekorację w takiej właśnie krawędzi 
widzianej na tle nieba, i po niej przechadza 
się  aktor, naśladując niepewne ruchy czło­
wieka zawieszonego nad przepaścią. Na ży­
czenie reżysera aktor może stracić równo­
wagę i z rozpaczliwym krzykiem spaść z tej 
wysokości na bruk, lub szczęśliwie — jak 
to bywa w kinie — zatrzymać się r»o dirodze 
na którymś z balkonów. Aktor naturalnie 
bynajmniej nie spada w przepaść, lecz ze­
skakuje z niewielkiej wysokości dekoracji 
na podłogę sceny i„. spokojnie zapala pa­
pierosa. Tymczasem w przepaść, zamias* 
niego, spada kukła, ubrana tak samo jak on.

Chcąc utworzyć naprawdę dobry, pory­
wający film. muszą się reżyserzy posługi­
wać różnemi trickami. Kierownicy wytwór, 
ni niechętnie zaznajamiają publiczność 
7, terni chwytami, wolą bowiem, i słusznie, 
by widz w kinie był przeświadczony, że 
wszystko zostało zdjęte z natury i że akto­
rzy narażali się na niebezpieczeństwo dla 
za bawi en i a pu bl icznośc i.

Szybkość ruchów człowieka jest ograni­
czona i nie można jej dowolnie przyspie­
szać. Na. film ie jednak, dzięki wycięciu 
kilkunastu zdjęć, przyspiesz.amy znacznie 
tempo. Tego rodzaju zabiegi służą do w y­
wołania groteskowo-komicznycb wrażeń. 
Również wyświetlając film w odwrotnym  
porządku, czyli wstecz, uzyskuje się także 
komiczne efekty. Nieraz widzimy w kinie 
sceny, w których bardzo ciężkie przedmio­
ty spadają na głowę aktora. W rzeczywi­
stości scena ta ma zupełnie bezbolesny 
przebieg. Dany przedmiot opiera  ̂ się  na 
głowie aktora, a następnie niewidocznie 
podnosi się za pomocą 6znurów.

K atastrofy okrętowe film uje się zazwy­
czaj, posługując się miniaturowemi okręta­
mi, pływającemi w basenie z wodą. J a k  
wykazały doświadczenia, katastrofa okrę­
towa w miniaturze wywołuje większe wra­
żenie, aniżeli zdjęcia dokonane na pełnem  
morzu.

Czasem jeden i ten sam aktor musi 
grać rolę dwóch bliźniaczo podobnych do 
siebio osób. W  tym celu zasłania się 
objektyw aparatu i naświetla się tylko po­
łowę taśmy. Aktor gra sw ą rolę tuk, jak- 
gdyby naprzeciw niego ktoś się znajdował. 
Potom zwija się taśmę, zasłania połowę na­
świetlaną i nakręca drugą połowę. Aktor 
przechod7,i na przeciwną stronę soeny i od­
grywa drugą rolę. Znaozmem ułatwieniem  
tutaj jest głośnik, kóry wypowiada dla 
orjontacji słowa wypowiedziane przedtem 
przez aktora. Sceny, w których aktor sam  
sobie r7.nea się w objęcia, wymagają już 
jednak drugiej osoby, lecz wtedy operator 
musi skupić całą uwagę, by twarz drugie­
go aktora nic znalazła się przypadkiem 
w zasięgu objoktywu. W rzeczywistości wi­
dzimy na poszczególnych zdjęciach twarz 
aktora i tył głowy jego pomocnika, lecz 
zdjęcia są tak zręcznie przewieszane i na­
stępują po sobie z taka szybkością, to widz 
święcie w to wierzy, iż widział obie twarze 
równocześnie, co przecież jest niemożliwe.

Sztuczek takich jest bardzo wiele. Świa­
domość, że sporo silnych W T a że ń , które 
nam daje kino. zawdzięczamy zręczności 
ludzkiej, nie powinna nam psuć przyjemno­
ści. lecz przeciwnie wzbudzić podziw i sza­
cunek dla inteligencji i zdolności ludzi, któ­
rzy mozolną pracą wyczarowują dla na* 
świat złudy, tak bardzo podobny dn świata, 
w którym żyjemy. M. Mank.
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ASPIRIN

Królewski golibroda —
dygnitarzem państwo wym

Mija sto lat właśnie, gdy „wysokie stano­
wisko" nadwornego fryzjera podane zosta­
je do wiadomości publicznej, biorąc zaś 
rzecz ściślej — kiedyto wpadnięto na ślad 
Tpistrzowskicb dyplomów niejakiego pana 
Ti, ni mniej, ni więcej, jeno przybocznego 
golibrody Faraonów.

Rzecz autentyczna najzupełniej, bo w ro­
ku 1842, uczony egiptolog Marietta, grzebiąc 
w ruinach Memphis‘u dokonał najzupełniej 
przypadkiem wiekopomnego odkrycia, od­
słaniając 7, pod piachu i żwirów nekropolji 
stołecznej dawnych władców egipskich ta­
jemniczy gmach, Sarapeum, tak długo ów 
poszukiwany przez muzeologów starożytno­
ści, bajeczny niemal „Grobowiec Apisów".

Nie uprzedzajmy zaszłych wówczas fak­
tów. ale opowiedzmy je kolejno w stuletni 
jubileusz, obchodzony może uroczyście w 
gronie zagorzałych paleontologów starożyt­
nego świata.

A było tak:
Od dłuższego już czasu biedził się nie­

zmordowany w naukowych poszukiwaniach 
Mariet te (+1880) nad rozwiązaniem zagadki 
pałacu-grobowca, sięgającego czasokresu 
200C lat przed nar. Chr., o_ którym Strąbon 
wspominał jak o cudzie jakim, a którego 
ślad zaginął w burzach stuleci.

Powodowany wskazówkami^ starożytnych 
pisarzy, rozgorączkowany żądzą sławy, 
wczytany w wyblakłe hieroglify, jął nie­
szczęsny Mariette około 1841 roku kopać w 
okolicy Memfisu, koło wioski Sekkarah.

Żmudna to była praca, bo lud arabski uie 
zna pośpiechu", a jeden powiew „chamsi- 
nu“, gorącego wichru pustyni, niszczył czę­
sto pracę całych tygodni. Uparty atoli Maj 
riette nie zniechęcał się, to też praca, choć 
prawie syzyfowa, żółwim krokiem jednak 
posuwała się naprzód.

Buchające słonecznym żarem piaski pu­
styni odsłoniły nagle dnia któregoś pod ło­
patami i oskardami dziwaczny, kamienny 
łeb małego sfinksa.

Oszalały prawie z radości egiptolog 
przypomniał sobie ustęp z opisów 
Strabona, wspominający o alei sfink­
sów, wiodących do Sarapeum, „gro­
bowca Apisów", owych otaczanych w 

Egipcie czcią boską byków.
Olśniony odkryciem, pracuje Mariette w 

nocie czoła noc i dzień, by w roku 1842 od­
kopać aż 141 sfinksów, istotnie w dwóch 
rzędach ustawionych. To, co przekazały 
starożytne pisma, było tedy prawdą!

Mariebte zabiega o dalsze fundusze i a 
wykonywanie robót wykopaliskowych, bę­
dąc niemal u celu swych poszukiwań.

Odkopuje za aleą sfinksów posągi grec­
kich filozofów, dalej zaś nieco _ dwie małe 
świątynie. Jedna z nich, to egipska świą­
tynia z posągiem Apisa, druga jest dziełem 
zdobywców greckich, z rzędem kolumn ko- 
rynokich, . ,

Czasy są niespokojne, wprawdzie Mehe- 
met-Ałi wydaje w roku 1838 rozkaz zaprze­
stania handlu niewolnikami (Dzieje Egiptu 
pod panowaniem pogromcy Mamelukow, 
Mehemet-Ali, w 20-tych latach XIX w.), 
ale zakazu tego nikt nie respektuje, a całe 
bandy poszukiwaczy „czarnego towaru 
znajdują zarobek w faktorjach transporto 
wych. V’yprawy karne i bunty, awantury 
i zamieszki nie sprzyjają prowadzeniu ro 
bót. Trudno dostać robotników, gdy „ajen­
ci handlowi" płacą po 15 funtów szterl. od 
„czarnego łba" na. faktorję dostarczonego. 
Któryż, lasy na łatwy zarobek Arab. bę­
dzie się imał łopaty, celem grzebania w pu­
styni na piekielnym skwarze?

Rok 1842 upewnia wszakże Mariet tę o 
właściwym kierunku poszukiwań,

aż wkońcu natrafia na gmach Sara­
peum, szczyt swych pragnień.

Zachodzi podejrzenie, że podana przez Ma-

Fragment grobowca Tutankamena,

Egiptolog przy pracy.

rlette'a data odkrycia grobowców byków, 
r. 1850/51, jest rozmyślnie opóźnioną, by 
uczeni badacze z szerokiego świata nie 
wdarli się byli wcześniej w tajemnice lo­
chów skalnych tej osobliwej budowli.

Gmach wykuty został w skale, a. Marietta 
przekonał się, żc i tutaj gospodarowali już 
perscy i arabscy najeźdźcy. Sarkofagi były 
otwarte kamienne tablice obalone, rozrzu­
cone kości apisów tamowały kroki w ga- 
lerjach i podziemnych krużgankach. Pomi­
mo zniszczenia wydobyto z Sarapeum 7.000 
pamiątkowych pomników, stołów ofiar­
nych, tablic etc., a Mariette tryumfował, 
zbadawszy najpierw sam dokładnie wszy sit­
ko i nacieszywszy eię w ojem  zwycięstwem 
do syta.

Zanim opowiemy o golibrodzie faraoń- 
skiego dworu, wypada słów kilka poświę­
cić „grobowcowi Apisów", odkrycie któ­
rego wywołało taką sensację sto lat temu.

Ze wszech stron świata ciągnęli uczeni 
i turyści, by na własne oczy ujrzeć wydar­
ty łonu piasków tajemniczy monument za­
mierzchłych czasów, znaleziska którego po­
wędrowały do paryskiego Luwru, częścią 
zaś spoczęły w Kairo, w muzeum Bulak.

Sarapeum — grobowiec Apisów, to rozle­
głe lochy podziemne, kute w skale ganki i 
galerje, sklepione korytarze i nisze, obszer­
ne podsienia i nawy. „W nich stoją olbrzy­
mie — jak podaje ówczesna prasa — sarko­
fagi na 4 metry długie a 3 szerokie i takież 
wysokie, że nietylko nieżywemu, ale i ua.i- 
lepszeim zdrowiem cieszącemu się „święte­
mu" Apisowi mogły służyć za mieszkanie".

Napisów na owych sarkofagach nie zna­
leziono wiele. Egipcjanie zamua-owywali 
wejścia do kaplic, gdy zwłoki beków zło­
żone w nich jnż zostały, a na ścianach tych 
umieszczali dopiero modlitwy, hymny i 
westchnienia hieroglificzne do Ozyrysa-A- 
pisa. t. j. do Boga-Twórey.

Sarapeum — to ośrodek nekropolji Fa­
raonów, niby kaplica cmentarna naszych 
czasów. Wokół niego, tego sławnego gro­
bowca Apisów, rozsiadły się dopiero mo­
gilne sanktuarja dawno wymarłego naro­
du, pośmiertne szczątki już nie byków, a 
ludzi kryjące.

Dochodzimy do interesującego nas 
momentu: Do przybytku wiekuistego 
spoczynku czcigodnego pana „Ti“, 
wielkiego golibrody Faraonów i nie- 
lada dygnitarza państwa staroegip- 

skiego.
Sam Mariette zdumiał się nad wymową 
pamiątek po nim pozostałych. Ileż to wie­
ków minęło od chwili, gdy uwielbiany w 
Ziemi Skarabeuszów fryzjerczyk spoc-zął na 
wieczny sen obok sanktuarium wierzeń na­
rodowych, opodal pałacu-grobowca Apisów, 
pomnika wolnego ludu, co tyle po sobie 
wspaniałych arcydzieł potomnym stule­
ciom zostawił?

Szemrze cicho Nil, dobroczynna rzeka 
egipskiej krainy, a na nurtach jej fal mkną 
w dal cienie odległej przeszłości. Szumią 
w podmuchach gorącego wichru pustyni 
strzeliste palmy oaz, niby opowiadając za­
mierzchłą baśń dawno, ach, jakże dawno 
wybitych godzin... Piasek żółty sypie się 
pod stopami wędrowca, jak ten, ongiś, w 
klepsydrach znaczący porę dnia, zmierzchy 
nocy, nad nilową wstęgą...

I Istne dziwy niosą nam w poszepcie te 
zbiorowe odgłosy pustyni.

Jak  to pan egiptolog Marietta, zaduma­
ny nad Sarapeum odczytał nagle hieroglif, 
mówiący o „Ti“, zacnym obywatelu i dwo­
rzaninie, durnie Władców Słonecznej Krai­
ny Ozyrysa, zwanym „domownikiem kró­
la", to znowu „dozorcą pałaców", to „stró­
żem pism królewskich", „przewodnikiem 
proroków".

Pan „Ti“ z przed mnogich wieków bo­
wiem, to nietyiko mistrz pendzla, mydła 
i brzytwy, to nie jedynie fachowiec swego 
rodzaju. To maż stanu, minister, szambelan, 
doradca królewski, powiernik monarszy i 
osoba niezbędna u tronu!

Tytuły owe odczytał Mariette na filarach 
i niszach grobowca, niedaleko Sarapeum 
położonego, wygrzebanego z piasków pu­
styni. jak i grób Apisów. Mowa tych na­
pisów aż nadto jasna i zrozumiała. Wszę­
dzie, obok emblematów mnogich godności 
pana „Ti", wyobrażonych malowidłem łub 
prawie niezniszczałą mozajką, widniały 
przed oczyma odurzonego odkryciem Ma- 
riette‘a, wizerunki brzytwy i grzebienia, 
niby memento w rodzaju: „Ten był i na 
tern polu mistrzem".

Wspomnienie nasze dobiega końca.
W przedsionku, wiodącym do komnaty 

grobowej pana „T i" , przedstawiona została 
w kamiennej płaskorzeźbie poetać kobieca: 
małżonka pana golibrody, jak powiada ma­
ły hieroglif, zwana Newertohep, czyli „Pal­
ma rozkoszy". Bliższych danych niestety 
brakło, a szkoda, choć zdaje się komenta­
rze były w tym wypadku zbyteczne.
Obok, w drugiej komnacie, ofiarnej, wy­

obrażono w płaskorzeźbach majątek zmar­
łego dygnitarza.

Oto słudzy i niewolnicy pędzą stada wo­
łów, tam znów niosą drób i ptactwo. Inni 
ścinają zboże i wiążą snopy.

Władzę zmarłego uwidacznia hieroglif w 
kształcie trójramiennej dysc'"liny.

Oto echo dalekiej przeszłości, meledja, 
wciąż powtarzająca się w życiu ludzkości.

Od tego odkrycia mija lat 100. Marietta 
w roku 1842 odnalazł Sarameum. staro- 
egipski grobowiec Apisów, a obok niego 
mogiłę chluby i durny potężnych Faraonów, 
królewskiego golibrody. pana „Ti", z Mem­
phis.

Stef. Krasiński (Kraków)

Czy pan o tem słyszał ?
\

Pierwszy film elektromikroskopijny.
(St) F izyk berlinńsk i M anfred von A rdenns, 

p racu jący  w insty tucie cesarza W ilhelm a dla che* 
m ji fizykalnej, w yprodukow ał pierw szy film  e« 
lek trom ikroskopijny , w k tórym  przedstaw ił reak­
cje chem iczne w 21-tysięcznem  pow iększeniu. 
Na film ie widzi się topienie i oksydow anie m eta­
li. Z pom ocą tego rodzaju  film u jest naw et m o­
żliwe obserw ow anie fenom enu ciepła, k tó re, jak' 
w iadom o, pow staje w skutek szybkiego posuw ania  
się najm niejszych  cząstek  m alerji.

Syntetyczne mięso,
P rasa  szw edzka podaje  następ u jącą  w iadom ość: 

od pew nego czasu na ry n k u  szw edzkim  pojaw iło  
się t. zw. m ięso syntetyczne. Chodzi tu ta j o b ia ł­
ko drożdżow e, k tó re  się uzyskuje  z celulozy w  
drodze ferm entacji. P ro d u k t ten zużyty być m o­
że do w y tw arzan ia  knedli m ięsnych i jako p a ­
sztet na chleb. Zapach i sm ak sztucznego m ięsa 
podoibne są  do m ięsa natu ra lnego .

Połknął żyletkę.
(k) Pew ien m iody człow iek z L illeham m er, w 

czasie spożyw ania posiłku po tknął żyle tkę  do go. 
len ia. W  nadziei, że zdoła ją  w ydalić d rogą n a tu ­
ra lną, nie udał się do lekarza. N astępnego d n ia  
jednak  doznał tak  gw ałtow nych bólów , że m usia­
no go odw ieźć do szp ita la  w Oslo. Tu p a c jen t 
został natychm iast poddany  operac ji, k tó ra  p o ­
w iodła się.

W ieloryb ma najw iększą paszczę.
(k) N ajw iększym  ssakiem  nu świccie jest w ie­

loryb. Jest on w ten sposób zbudow any, że pasz­
cza jego zajm uje m niejw ięcej trzecią część długo­
ści ciała. Kiedy ten olbrzym  otw orzy swą paszczy  
to szerokość je j dochodzi do 4 m etrów , głębo­
kość 6.5 m, a  w ysokość też 4 m.

Zaginiony w wojnie światowej 
odnalazł się.

(k) Podczas p ierw szej w ojny św iatow ej zagi­
ną! w Rosji 20-letni m ieszkaniec N iirnbergu Lu­
dw ik Beifuss. Poniew aż w ciągu k ilku la t  rodzi­
na nie otrzym yw ała o nim  żadnej w iadom ości —• 
uznała go za zmarłego. O statn io  ojciec zaginione­
go otrzym ał wiadom ość, że syn jego zosta! od ­
naleziony i jest zdrów . Jak ie  koleje życia prze­
chodzi! w ciągu tych 25-ciu lat, narazie  n iew ia­
domo. Sam fak t jednak, że przez tak  długi okres 
czasu nie m ógł dać swej rodzinie żadnej w iado­
mości, świadczy sam  za siebie.

Cheęo mlać 
iwo Ja ogło. 
nenia w naj­
bliższym nu­
meru, musiaz 

konieczni* 
wraz z ogła- 
>zenlam wy­
słać pieniądza 
na koszt dru­
ku. Nieopła­
cone z g ó r y  
ogłoszenia nla 
może wyjfć 
w druku.

tru to w n lk l ulepszone s ta n ia ły  t
dostaw ą 260 zł., wysyła F irm a  
Ło pustki. W arszaw a, Poznańska 18.

Skład fab ryczny : 
W ARSZAW A 

Żuraw ia 6/31, ta l. 629-21

F ila te liśc i! In te re su jący  aie ma­
kietam i całego św ia ta  i Polską* 
zgłas&ajci-e adresy  do B iura  F i­
la telistycznego A. C. K am ińsk i. 
W arszaw a. M arszałkow ska 122. 
Cenniki na  pak iety  w ysyłam y 
bezpłatnie.

Zagubiono dowód osobisty , wyda* 
ny  prze® Zarząd Gminy W odzi­
sław  na nazw isko B udziarz Ro. 
m an. zain. Lany, po w. Jęd rze jów .

Z astrzegam  praw o używ ani*  
św iadeetw a szkolnego, w ydaueg# 
przez K ierow nictw o Szkoły Pow­
szechnej w Potoku W ielkim  sm . 
P rząsław  na nazw isko Tkacz w in .

Wydawnictwo: .Nowy Cxac‘* Kraków, Wiolopale 1. Tal. 208-11. — Admlnittracja I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tal. 50.
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